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Katastrofa w podziemiach kopalni „Saturn". K £ 2 £ i ! £ A
_  _  _ ^  T  •  . _________ ____  __ 1 5 , A  a  « o  " " " ł  H t l i t  aWalka z rozszalałym żywiołem trwa. -  Nieszczęśliwych ofiar
dotąd nie zdołano wydobyć.

,Vv A>oraj donosiliśm y o w ybochu 
gazóv, w  kopalni w ęgla „S a tu rn  .

E ksp lozja  spowodowała uszkom 
dzenie n iek tó ry  cli m aszyn.

"W ogniu i  gazach, znajdu je  się 
cale trzecie pole, okolicznym zaś 
pcłlon zagraża niebezpieczeństwo.

Z szalejącego żywiołu zdołano 
u r t.; w ać  3 żywe konie, k ilka zaś 
w ydobyto uduszonych.

A  c ja  ra tunkow a trw a  od wczo­
ra j , jednakże b rygady ratownicze* 
m im o w yposażenia w  nowoczesne 
apara ty , m ają  niezm iernie u trudn io­
n ą  akcję z powodu olbrzym iej ilości 
nagrom adzonych gazów.

Sąsiednie pola zabezpiecza się 
od gazów budowaniem  tam.

Do m iejsca, gdzie zn a jdu ją  się 
dw aj robotnicy, mimo w ytężonej 
akc i ra tunkow ej, nie zdołano do.< 
trzeć.

Nagrom adzone gazy w ydobyw a­
ją  się na  powierzchnię szybam i 
„ J a n “ i „W ojciech".

W en ty lato r umieszczony w  szy­
bie „ Ja n  , służący do ciśnienia 
świeżego powietrza, w skutek wybu 
chu, został uszkodzony i je s t n ie­
czynny.

W edług opinji rzeczoznawców 
do m iejsca, gdzie-zna jdu ją  się odcię 
ci od w yjścia  dozorcowie: Izydor
Zakrzew ski i J a n  Żurek, p rzy  wytę^ 
żon ej akcji, będzie można dotrzeć 
dopiero dzisiaj.

W edług wszelkiego praw dopodo­
bieństw a obaj dozorcowie już nie 
żyją, bo albo zostali uduszeni gaza­
mi, albo spaleni przez ogień. Ci sa­
m i rzeczoznawcy tw ierdzą, że w o- 
brębie pola trzeciego m usiały znaj­
dować się gazy, k tó re  zapaliły  się 
p rzy  zetknięciu się ze św iatłem  kar-

NA M A R G IN E S IE .
W  D W U N A ST Ą  R O C ZN IC Ę

pierw szego rządu  w  Polsce.
Nie w spom ninając o operetko 

wym  „rządzie lubelskim ", u tw orzo­
nym  przez Ignacego Daszyńskiego 
w Lublinie, pierw szym  właściwie 
rządem  w Polsce był rząd  inż. A n­
drzeja  M oraczewskiego, socjalisty  z 
M ałopolski.

R ząd ten spraw ow ał władzę w  o- 
kresie od 18 listopada 1918 r. do 16 
stycznia 1919 roku, jednakże nie we 
soło zapisał się w dziejach odradza 
jącego się narodu. N a stanow is­
kach najw ięcej odpowiedzialnych 
znaleźli się ludzie, k tórzy ani w ie­
dzą, an i rozumem nie dorośli do swe 
go zadania i n ie um ieli odpowiedzieć 
przy ję tym  lekkom yślnie obowiąz­
kom. Nie cieszyli się też zaufaniem  
całego narodu, reprezentu jąc je 
dną tylko p a rtję  polityezną, bardzo 
mało popularną w społeczeństwie.

Dwumiesięczny rząd  p. M ora­
czewskiego główne błędy popełnił 
w  polityce zagranicznej i w  spraw ie 
obrony granic państw a. Zaraz po 
objęciu w ładzy ogłosił Polskę p ań ­
stwem neutralnem  i zezwolił na  
p rzy jazd  do W arszaw y hr. Kessie- 
ra, jako posła państw a niem ieckie­
go, tego państw a, które niedaw no 
jeszcze czyhało na  zgubę Polski. O- 
statecznie K essler pod naciskiem  o- 
p in ji publicznej wyleciał z W arsza 
wy, ale cały ten  fak t w  dziwnem 
świetle postaw ił Polskę wobec zwy 
cięskiej koalicji.

Jedyn ie  dobrą rzeczą tego rzą ­
du było w ydanie dem okratycznej 
ustaw y wyborczej i rozpisania w y­
borów.

W idząc piętrzące się b uuności 
. 9 obroną k raju  i zaopatrzeniem  pań 

stw a w żywność i broń, wobec pu 
stek w skarbie, m usiał ustąp ić  so­
cjalistyczny rząd Moraczewskiego. 
którego miejsce zajął już więcej fa 
chowy rzad iauaceyo P aderew skie­
go.

hadówek, któremi przyświecali sobie 
obaj dozorcowie, idąc chodnikiem.

W ypadek powyższy na miesz­
kańcach Saturna i  okolicy wywołał 
przygnębiające wrażenie, zaś

wśród robotników foczą się żywe de 
baty co do znajdujących się w  pod­
ziemiach kopalni dozorców.

Dzisiaj należy spodziewać się w y  
'dobycia nieszczęśliwych ofiar.

Listopad

Wtorek

Nowy projekt izby przem.-handlowej w Sosnowcu
w dziedzinie ubezpieczeń społecznych.

Odbyła się w  izbie przem ysłow o, 
handlow ej w  Sosnowcu konferen­
c ja  kom isji polityki socjalnej izby 
pod przew odnictw em  w iceprezesa 
inż. Eaźniewskiego, a  p rzy  udziale 
p. W . Jastrzębow skiego, naczelnika 
w ydziału p racy  i  ubezpieczeń spo­
łecznych centralnego zw iązku pol­
skiego, górnictw a, handlu  i f in a n ­
sów w W arszawie.

P rzedm iotem  obrad było omó­
wienie koncepcji sosnowieckiej iz-

Otwarcie miejskiego uniwersytetu powszechnego
w Sosnowcu.

by przem ysłowo . handlow ej w  
spraw ie ubezpieczenia społecznego, 
idącej w  k ierunku  oparcia n ie k tó ­
rych  działów n a  zasadach oszczęd­
ności indyw idualnej. Po referacie  
p. Jastrzębow skiego, w yw iązała się 
obszerna dyskusja, w ynikiem  k tó ­
re j je s t  decyzja kontynuow ania s tu  i 
d jów  nad tą  sp raw ą w łonie izby 
oraz poruszenie je j nazew nątrz w  
drodze odpowiedniej p ropagandy.

U niw ersy te t powszechny w Sosnow­
cu przeznaczony je s t d la  w szystkich.

K ażdy ,kto ukończył 18 la t życia i wy 
każe się w yrobieniem , k tó re  da m u 
możność k o rzy stan ia  z p racy , będzie 
m ógł być p rzy ję ty . , ,

P ro g ram  rozłożony je s t n a  dwa la ta  
po 9 m iesięcy t. j. od 15-go w rześnia do 
15-go czerwca.

Z ajęcia  odbywać się będą w ieczora­
m i od godziny 18 do 21-szej, 5 razy  w 
tygodn iu  oraz w niedzielę od godziny

18 do 20-tej.
N iedziele poświęcone będą n a  zaję­

cia o charak te rze  świetlicow ym .
N au k a  w uniw ersy tecie  je s t bez­

p ła tn a . 1V , .
Z apisy  do u n iw ersy te tu  odbyw ać się 

będą w dniach  13, 21, 25, 26 i 27 b m., w 
lokalu  szkoły powszechnej im. Tadeu- 
cza Czackiego przy  ul. P rezyden ta  Mo­
ścickiego 18 (Nowokościetua).

O tw arcie u n iw ersy te tu  powszechne­
go n as tąp i dn ia  30 lis topada  b. r.

Pikantne dyrdymałki w urnach wyborczych.
Zew morza. — Dokładny adres. — Golenie 6 0  groszy .  

— Esperanto. — U >rzeima oferta.
N ik t z członków ko m isy j w y­

borczych nie w ątpił, że w u r­
nach, wyborczych

~kryją się liczne 
niespodzianki. N ie przypuszczano 
jednak, aby można było tam  zna 
leźć perły  mimowolnego hum oru.

J a k  się okazuje, w wielu w y­
padkach nie pomogły naw oływ ania 
prasy . N iektórzy obywatele nie 
chcieli pow strzym ać się p rzy  głoso 
w aniu od popularnych haseł, a 
naw et od spraw  osobistych. N aprzy 
kład pewien en tuzjasta  w ykaligrafo  
wał na odw rotnej stronie karteczki

„Niech ży je  G dynia!“,
co w ystai-czyło do uniew ażnienia 
głosu.

Jedna  z głosujących uznała za 
niezbędne podpisanie się pełnem  i- 
mieniem i nazwiskiem. Tekst, k tó ry  
zredagowała bardzo starannie, w y­
gląda" jak  następuje:
„Składam glos na N um er 1 i w szy  
stkich  zachęcam do tegoż samego. 

W alerja  m niszek.
Znalazła się kartka, p isana  a v  ję 

zyku rosyjskim . W rzucił ją  do u r ­
ny obywatel polski, urodzony praw  
dopodobnie na K resach: „Ubiedi-
tielno proszu p ry so jed in it1 k‘poi- 
skoj im p ierji w itiebskuju  gubier- 
n ju , gdie p rożyw aju t moi rodny je".

W  tłom aczeniu zdanie to brzm i: 
„U przejm ie proszę o przyłączenie  
do państw a polskiego gubernji w i­
tebskiej, gdzie zam ieszkują  moi 

krew ni11.
A utor też nie zapom niał o podpi 

sie „M. Sołowiejczyk".
Pew ien fry z je r  głosował na  w ła 

snej
ulotce reklam ow ej,

z wyszczególnieniem  cen: „Golenie
60 gr„ strzyżenie z uczesaniem  1 
zł. 20 gr„ mycie głowy am erykań­
skim  szampoo 80 gr„ weżefal ( szik 
pariz ję  50 gr„ m anikur 75 g r.“.

N a jednej z kartek  był napis: 
„Tylko język m iędzynarodowy 

esperanto 
zapew ni ludzkości szczęście i uchro 
ni takow ą przed zbrojnym  konfli­
ktem z sąsiadam i".

Ale pod względem sp ry tu  wszy 
stkie rekordy pobił p. M ajloch Sza 
piro, wrzucając do u rny  kartkę tej 
treści:
„Poniew aż głosuję n a  jedynkę, śpie 
szę polecić wielm ożnym  panom  po 
słom m oją

pracownię krawiecką, 
w ielki w ybór tow arów  bielskich po 
przystępnych cenach, kró j pierwszo 
rzędny, życzącym na ra ty . Z nowa 
żaniem M. Szapiro".

Samolot bojowy -  w odpowiedzi frevlranusowj.
Chiubna akeia P. kół L O.P

Chlubna in ic ja tyw a dwu kół L. 
O. P . P„ założonych przy fabryce 
„Parow óz" i przy sosnowieckie] fa  
bryce żelaza, które zapoczątkowały 
zbiórkę na fundusz budowy prototy 
pu polskiego sam olotu bojowego, 
jako odpowiedź T reviranusow i, nie 
pozostała bez echa. Hasło to znala­
zło właściwy oddźwięk w śród szero 
kich rzesz członków ligi.

Koło L. O. P. P. przy  P . K . O 
zebrało na cel powyższy sumę zł. 
250.— i przekazaw szy ją  kom iteto 
wi stołecznemu, zainicjowało ła ń ­

cuch ofiar, w zyw ając do zebrania 
odpowiedniej k w ity  koła L. O. P . 
P . przy  banku polskim  i „skarbow- 
ców".

N iew ątpliw ie „wyzwane" koła 
pośpieszą z o fiaram i na fundusz bu 
dowy prototypu polskiego samolotu 
bojowego i ze swej strony wezwą 
dalsze koła L. O. P . P. w stolicy do 
tego szlnchenego w yścigu ofiarno­
ści na cele. gw arantu jące bezpieczeń 
stwo Rzplifej i nienaruszalność n a ­
szych granic.

KALENDARZYK.
Dsift Odona 
Jdiro: Elżbiety 
Wschód sloilca: 7.0 
Zachód „ 15.43

R A D I O
W A R S Z A W A

W torek, 18 listopada.
11.40. p rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Mu­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
15.00. C hw ilka lotnicza. 15.50. Odczyt 
rządow y „Rozwój ru ch u  zawodowego, 
pracow ników  um ysłow ych w Polsce. 
18.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.15. Cats 
r y  tysiące la t  tem u w A zji M niejszej. 
17.45. M uzyka łotew ska. 18.45. Rozmaitoa 
ci. 19.10. G iełda roln. 19.25. M uzyka Z 
p ły t gram of. 19.35. P ra s . dzień. rad j.
19.50. O pera. W  przerw ie p rogram  na 
dzień nast., oraz report, teatrów  m iejsk, 
W arsz. Po transm . kom. m eteor., polio , 
sport, oraz re tran sm . ze stae> j zagr.

K A T O W I C E .
W torek, 18 listopada.

11.40. p rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 15.00. K em . gospod. z W arsa. 
15.20. Kom. Polsk . Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
SI. oraz kom. T. P . 15.35. Chw ilka lo tn i­
cza z W arsz. 15.50. Odczyt rządow y z 
W arsz. 16.15. P osłuchajcie  dzieci rad ja . 
16.30. K oncert z p ły t gram of. 17.15. Od 
czyt z K rakow a. 17.45. T ransm . z W ar 
szawy. 18.45. Codzienny odcinek powieś 
ciowy. 19.00. Rozm aitości. 19.15. N asza 
stolica. 19.35. P ra s . dzień. rad j. z W arsz.
19.50. O pera z W arsz.. Po operze: kom. 
m eteor, z W arsz., p ro g ram  na  dzień na 
stępny, oraz re transm . ze stacy j zagr.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś, w torek  dn. 18 b. m. w Ił (.‘dżi­

nie w sali k in a  „Corso", odegrane zosta 
n ie d la  m łodzieży szkolnej arcydzieło 
A leksand ra  h r. F re d ry  „D am y i H uza- 
ry “. P oczątek  przedstaw ienia o gods 
4-ej pop. Ceny m iejsc  zniżone.

W  środę, dn. 19 bm. w D ąbrow ie w 
sa li k in a  „K om eta" o godz. 4-ej popoŁ 
„D am y i H uzary".

Z K ie lc .
(k) Strzelcy w Proszow icach. D nia 

6 b. m. w lokalu  zw iązku legjonistówi 
w Proszow icach odbyło się zebrani*! 
o rgan izacy jne zw iązku strzeleckiego, 
n a  k tó re  p rzybyło  40 osób.

W ybrano  zarząd w składzie następu  
jącym : prezes — M arjan  Green- wice: 
prezes Teofil Stryczek, sek re tarz  * 
S tefan  M ańkow ski, skarbn ik  M aksym  
K ubacki, re fe ren t k u ltu r, ośw iat. Wa-< 
cław Pelc. ^  ,, .

Z astępcy człon, zarządu: D utkiew ics 
Józef, P a lu ch  S tan isław  i  Gasinsk? 
S tan isław . ,

K om isja  rew izy jna : L uty  Bolesław, 
Jelonkiew iez Franciszek , S kalsk i A n­
ton i; zastępcy: P ieczul S tan isław  i P t  
nakow ski Jan .

Z Sosnow ca.
(s) T w órca legjonów  żydrw sk ieh .1 

W ł. Żabotyński, tw órca  legjom /w  ży­
dowskich w P a lesty n ie , p rzy jeżdża w 
pierw szych dniach g ru d n ia  do z a g łę ­
bia, celem w ygłoszenia odczytu na  te­
m at „Żydzi, arabow ie a A n g lja  i gdzie 
je s t nasze w yjście".

(a) Z D ańdówki. Z okazji odzyskania 
n iepodległości i 10-oio lecia odparam  
n ajazdu  R osji sowieckiej, w ub. n ie­
dzielę. w szkole powszechnpj w DaftdoW 
ce. odbyła się u roczysta akadem ja.

Całość w ypad ła  nadzw yczaj efoKtow- 
n ie  i publiczność z zadowoleniem opu­
szczała salę.

Za bozinteresow ną p racę  p ray  ur«* 
dzaniu  akadem ji należy się podzięko­
w anie g ro n u  nauczycielskiem u tu te j­
szej szkoły, a szczególniej pp. Kodero­
wej, Śwdatowskiej i Ciszewskiej.

(s) K radzież butów . Z wozu, znajdu  
jącego się przy  ul. T argow ej. złod«w | 
sk rad ł w iększą ilość butów , w artości 29V
złotych. _  , ,  „  .

B u ty  by ły  w łasnością W o lta  Golewt
cza, Lam. w Żarkach.

I F .  SC. i S-ka
Z a p o w ia d a  r e w e la c je , k tórą  
za in ter esu ją  s ię  w s z y s tk ie  

|§ j| s fer y  sp o łe c z e ń s tw a .
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(b) U roczysto ść  12-lecia n iepod leg ło  
fe i i l l- l is to p a d  w P sa rac h - W  p rze d ­
dzień  u roczysto śc i o godz. 6 w ieczorem , 
o d b y i sic  c a p s tiy y k  z u d z ia łem  orkie- 
a try . W  n iedzie le , 9 h s t .  o godz. 7-m ej 
tamo, o d e g ra n a  zo s ta ła  p0'?b(j iJF;
$  zo rg an izo w an y  zosta ł poebod. A ^ m 1 
W y i n y m  p u n k te m  u roczysto śc i b y ła  
a k a d e m ia , k tó ra  zg ro m ad z iła  u n ^Bkzb ? f  
sów  P s a r  i okolicznych  w iosek. A ^ad e  
tnie z a g a ił k ie ro w n ik  szkoły , P- Jo z e f  
K u c h a rsk i , k tó ry  treśc iw ie  i 
iW y p u k ii ł  doniosłe  znaczenie obehodzo 
M i  uroczystości. D łuzszy  r e f e r a t  w yg ło  
rola. je d n a  z m ie jscow ych  nau czy c ie lek , 
f e ó r a  d o b itn ie , i  obrazow o u w y p u k liła  
S i r t v r o lo g j e  n a ro d u , k tó ry  g n iec io n y  
n rse z  eieżk ie ja rz m o  o k u p an tó w , rw a ł 
ifc. ku  w olności, znacząc d ro g ą  w a lk i

' ' '^ R e f e r e n tk a  p o d k re ś li ła  ta k ż e  zaslu - 
E i budow niczego  P o lsk i m a rsz a łk a  
P iłsu d sk ieg o . N as tą p n ie  w yg łoszone zq 
s ta ły  d ek lam a c je  i  m on o lo g i p rzez dzie 
c i szkolne, cz łonków  k o ła  m łodzieży  i  
W ie tl ic y  w  P sa ra c h . B a rd zo  ła d n ie  po 
P is y w a ł  sią  c h ó r szko lny . J e d e n  z m ie j 
seowyoh n au c zy c ie li o d eg ra ł k u k a  li­
tw orów  n a  sk rzy p cach . N a  zakończenie 
o d e g ra n a  zo s ta ła  sz tu czk a  p. t. „» en  
J ó z ia - . N a  t le  żyw ego o b razu  z e b ra n i 
o d śp ie w ali ro tą . D la  dzieci u rząd zo n o  
p o ran e k , u ro zm a ico n y  p rze d s ta w ie ­
n iem , w ie rsz y k a m i i  t. p.

Z Będzina. Zmniejszenie opłat ładunkowych na kolejach
dla łatwiejszej konkurencji z autobusami.

Aby skuteczniej konkurować z 
autobusami koleje polskie usiłują 
obniżyć stawki przewozowe dla to­
warów. Manisterjuin komunikacji o- 
pracowuje obecnie rozporządzenie 
obniżające staw ki t .  zw. podatku ła­
dunkowego, pobieranego przez kil­
kadziesiąt m iast polskich od tran ­
sportów kolejowych pray przewozie 
różnych towarów.

Rozporządzenie to obowiązywać 
je?, od 1 g rudn ia

Ograniczone będą opłaty zwła­
szcza od przesyłek pośpiesznych ii 
drobnych, ważących do 300 kilo.

Niższe stawki stosowane być ma 
j ą  również do wszelkiego rodzaju 
surowców, jak  skóry, szmaty, su­
rowce włókiennicze oraz do warzyw. 

Rozporządzenie ustali również

ściśle nomenklaturę tych towarów, 
które podlegać będą zniżonym staw ­
kom podatku ładunkowego, aby 
nie było co do tego wątpliwości i po 
myłek.

Zupełnie zwolniony m a bye o9 
tego podatku powrotny przewós 
pustych naczyń.

Opłaty z podatku ładunkowego 
pobierane przez miasta, stanowią po 
ważne pozy ej e w budżetach tych
miast. W yrażają się one sumą kilku­
nastu  miljonów złotych.

W arszaw a np. uzyskuje z tego 
źródła około 4 miljonów złotych roez
me.

Zmniejszenie tych wpływów mo­
że zachować poważnie budżetem 
niektórych miast.

W obronie interesów rzemieślniczych.

Ń t. 300.
tVTlfkri m u  ‘■iT r r r r i w n u m M i iMf i n w i w w i i n i  w  m-m-r w  ■ •m m . m r r a f

(ol) W iee  b. w o jskow ych  pow . o lk u  
sfeiego. W  d n iu  14 b. m . w p o łu d n ie  w, 
s a li  k in a  „O rzeł" o dby ł sią  im p o n u ją c y  
w iec b. w o jskow ych  p o w ia tu  olkuskie-! 
go.

D łuższe p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił 
p e r . W ie iń sk i, w y k ład o w ca  szko ły  pod  
sh-orątyeh z K ra k o w a , peezem  w śró d  
ok rzyków  n a  cześć m a rsz a łk a  P i łs u d ­
sk ie j©  i  z o rk ie s trą  s tra ż y  ocho tn iczej 
z K lu e s  (cem entow nia), n a  czele ru s z y ł  
pochód  pod s ta ro s tw o , gdzie  z balkon®  
przos& świł jaszeze ra z  por. W ie iu sk i z 
ap e le m  do ze b ran y ch , a b y  s ta n ą l i  wier, 
S ie  psey  bo k u  daw nego  sw ego k o m en ­
d a n ta  i  -byli zaw sze go tow i n a  jego  roz

^ Z o h r a n i  b. w o jsk o w i ś lu b o w a li po; 
p s re i#  m a rsz a łk o w i i  pom oc w da lsze j 
bu-d®wie o jczyzny , p. s ta ro s ta  _ S ta m i-  
ifowski w zn iósł o k rzy k  n a  cześć I s a j ja s  
n ie jsz e j Rzeczp. P o lsk ie j i J e j  p ie rw ­
szych  o b y w ate li p re z y d e n ta  i  m a rsz a i 
k a  P iłsu d sk ie g o , p o w tó rzo n y  z e n tu z ­
jazm em  p rzez  w szystk ich .

O F IA R A
Z a m ia s t w ień ca  n a  tru m n ą  ś. p. H e  

le n y  R zadk iew iczow ej, p rze łożonej g im  
n a z jn m  — d y re k c je  szkół ś red n ic h  w, 
D ąb ro w ie  G órn iczej sk ła d a ją  zł. 5u.—- 
n a  „S ie roc in iec  im . M a rsz a łk a  P iłsud-. 
sk iege" .

Z Olkusza.
(ol) W  s ta n  spoczynku . Z ro zk a zu  

W ładz szk o ln y ch  zo s ta ł p rze n ie s io n y  w  
g tan  spoczynku  in sp e k to r  szk o ln y  pow* 
o lkusk iego , p. K araszk iew icz . Ztastępcze 
fu n k c je  in sp e k to ra , p e łn i p. S aw ick i, 
zastępca  in sp e k to ra  pow. o lkusk iego .

(ol) Ś w iąto  n iep o d leg ło śc i w  S ław ko- 
wio. D w u n a s tą  roczn icą  św ią ta  n iepod le  
g ło śe i czcił S ław ków  d w u k ro tn y m  ob­
chodem  w  da. S i  11 bm . W  p ie rw szy m  
d n iu , po  n ab o żeń stw ie  i  poehodzio, 
p rz e m a w ia ł z m ie jsc a , gdzie  m a  s ta n ą ć  
p o m n ik  m a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o , d r . 
U cepa. , ,

P o p o łu d n iu  o d b y ła  s ią  a k a d e m ja , n a  
k tó re j  p rz e m a w ia ł p. R a j,  m ie jsco w y  
aau ezy o ie l, m łodzież sa s  szk o ln a  w yko  
s a ła  oko liczaościow e d ek la m a c je  i  
śp iew y. W ieczo rem  m ie jsco w e ko łko  
a m a to rsk ie  o d eg ra ło  sz tu k ą  „ K a p ra l 
S zczapa- . D o sk o n a łą  g r ą  w y ró ż n ili s ią  
jp. T ad eu sz  Z ią tek  w  ro li  S zczapy  i 
l e n  ry k  T rz m ie le w sk i ja k o  T a jg e n b la t .

W  d ru g im  d n iu  św ią ta  po n ab o żeń ­
s tw ie  dokonano  p rze m ia n o w a n ia  uL 
W a ł a a  m a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o . P o d ­
czas pochodu  p rz y g ry w a ła  o rk ie s tra  
stow , m łodz. w  S ław kow ie. N a  a k a d e ­
m ii  p rz e m a w ia ła  k ie ro w n . szko ły  pow  
szeehnej p . M archew kow a, a  d z ia tw ą  
szk o ln a  o d e g ra ła  sz tu k ą  „P o lsk a  ju z  
w o lna-  pod  r e ż y s e r ią  p. A. M a rty m a -  
ków uy . C zysty  dochód  z obu  p rz e d s ta ­
w ień  przeznaczono  n a  budow ą p o m n u ra  
m a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o .

t (ol) K ra d z ież  w  O lkuszu . W  n ocy  % 
14 n a  15 bm . n ie z n a n i sp ra w c y  w ła m a li 
lią  do sk le p u  f irm y  D. K . W . (D a fn e r  . 
S -ka) w  O lkuszu , skąd  sk ra d li :  2 row e­
r y  m. „ P u ch - , 1 ro w e r  m . „ Id e a ł , 2(1 
sś tn k  opon  ro w ero w y ch  m . „Pepege^, 
i  d ą tk i do sam ochodu  m . „G odeyer , 
§0 ast. żarów ek , la m p k i k ieszonkow e, 
k i s j  w tu b k a c h  i t p .  o g ó ln e j w a rto śc i 
oko ło  1100 zł.

ffei

Największą zdobyczą rzemie­
ślników w ostatnich czasach są izby 
rzemieślnicze, które pozwalają im 
racjonalnie się organizować i sku­
tecznie walczyć w obronie dusz­
nych postulatów stanu rzemieślni­
czego. Izby te stały 6ię przedmio­
tem napaści p. Kwasieborskiego, 
kandydata endeckiego na posła do 
sejmu, w ostatnim numerze „Gazo 
ty Przemysłowo — Rzemieślniczej *. 
Je s t rzeczą bardzo ciekawą, kim 
jest p. Kwasieborski i co go upoważ 
nia do wystąpienia, godzącego w po 
wagę jedynie legalnego przedstawi­
cielstwa interesów całości rzemio­
sła polskiego.

Z zawodu p. inżynier Kwasie­
borski jest urzędnikiem w komite­
cie rozbudowy przy magistracie 
W arszawy i tam zapewne niewiele 
etyka się ze sprawami rzemieślnicze 
mi, a mniej jeszcze z gospodarczą 
stroną bytu naszego rzemiosła. Na 
tom iast w pszeszłości p. Kwasiebor 
Bki znaczne bliżej i w sposób zupeł 
nie namacalny stykał się ze sprawa­
mi, a nawet finansam i rzem ieślni­
ków polskich. W  swoim czasie pia­
stował w magistracie warszawskim 
urząd do spraw rzemieślniczych, a 
tak  bardzo nie dbał, że posadę swoją 
utracił pod presją stołecznego rze­
miosła polskiego, które nie chciało

aby jego sprawy spoczywały w r ę ­
kach stronniczych i niefachowych. 
Zasiadając zaś w radzie b. banku 
rzemieślniczego w Łodzi, inż. K w a 
sieborski przyczynił się do zawarcia 
nader niekorzystnych tranzakcyj, 
które naraziły bank na poważne 
straty  materjalne (transakcja ze 
spółką Dym i Rachwałski). Rów­
nież w W arszawie p. Kwasieborski 
gwojemi protekcjami sprawił, iż 
spółka Dym i Rachwałski otrzyma 
ła zamówienia na maszyny piekar­
skie, pobierając zgóry pokrycie we 
kslowe od piekarzy. P. Dym rozwiał 
się jak dym, maszyn nie dostarczył, 
a piekarze musieli wykupić swoje 
weksle z pamiątkowym, ale bezwar 
tościowym żyrem p. Kwasieborskie 
go. Przyjaciele p. Kwasieborskiego 
zwołali wtedy sąd honorowy, ale co 
ten sąd uradził, nigdy nie doszło do 
publicznej wiadomości, a tym  cza 
sem poszkodowani, przez p. Kwasie­
borskiego nieraz publiezuie zarzuca 
li mu różne brzydkie rzeezy i nigdy 
nie byli pociągani do odpowiedział 
ności. Teraz p. Kwasieborski, głów 
ny filar partyjnictw a na terenie rze 
mieślniczym, narzuca się rzemiosłu 
na opiekuna i godzi w powagę izb 
rzemieślniczych. Rzemieślnicy wie­
dzą co o tern sądzić.
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Reklama jest dźwignią handlu!

„ C Z A R ¥ ‘ w  Czeladzi

Na ogólne żądanie Dziś ostatni 
d zień !

Królowa ekranu polskiego JADWIGA 
SMOSABSKA w przepięknym  dramacie 

m iłosnym pi.
„ T R Ę D O W A T A "

slja n ej pow ieści Heleny Mniszek
’ Nadprogram na scenie . Gościnne w y­

stępy W arszewskiego Teatru Rewji „Ma­
rka" pod dyr. J, Lubicza z Reną Kor- 

szówną na czele.

HRABIA 
H 0 H T E  CHRSSTO.
46(5. — ------

iWreszaie błagać zaczął PeppŁ 
a a  głosem przejm ującym  i niewy-

Swiedzianie rzewnym, by ten mu 
ł jakieś najgorsze choćby reszt­

ki do spojżyeia; wreszcie tysiąa 
franków dawał za kawałek ehłeba.

Prośby te jednak pozostawały 
b e z  odpowiedzi, Peppipo był n a  nie 
głuchy zupełnie.

Dnia piątego Danglars przy­
wlókł się do drzwi.

— Wodza i — zawołał i padł 
twarzą na ziemię.

Po chwili zerwał się jednak i 
snów zakrzyczał głosem rozdziera­
jącym:

— Wodza!... Wodza!
— Jestem, panie — powiedział 

przybiegając W ampa, którego je­
go nawet, przejął dreszczem mrożą 
«5? krew w żyłach krzyk pangiar- 
* 5  — czego żądasz odemnie!

— Weź pozostałą resztę mej for­
tuny — bełkotał więzień — i poz­
wól, bym za to żył w tej jaskini. Nie 
ehcę już nawet wolności, tylko nie 
każ mi umierać.

— Lęk śmierci jest więc w  tobie 
aż tak wielki! Cierpisz bardzo!

-  O tak!... Cierpienia moje są
okropne.

— Jednak byli ludzie, którzy 
więcej cierpieli.

— Niemożliwe! To jest juz me
możliwe!

— Owszem, możliwe. Cierpieli 
więcej, aniżeli ty, ci, którzy z głodu 
umarli... .

Danglarsowi stanął w oczach 
momentalnie obraz starca, którego 
niejednokrotnie widział w czasie 
swych gorączkowych wizji, wychu 
diego jak szkielet, a jęczącego cicho 
w swej samotnej izdebce.

Uderzył więc czołem o kamienie 
podłogi i zajęczał:

— Tak jest, prawda, inni więcej 
przecierpieli, ale to byli męczenni­
cy!... . . .

— Żałujesz swych przewinień 
przynajm niej! — rozległ się pod 
sklepieniami głos mocny, potężny, 
uroczysty i tak przejmujący, że 
Danglarsowi z trwogi powstały wio 
sy na głowie.

Jego osłabiony wycieńczeniem 
wzrok starał się przebić mroki w 
podziemiu panujące, by rozpoznać 
tego, który mówił tak mocarnie, i 
ujrzał za wodzem bandytów wynio 
słą postać w płaszcz spowitą i o- 
partą  o słup kamienny, sklepienie 
podtrzymujący.

— Za jakie winy mam się

zbielałemi— wyszeptał Danglars 
usty.

—- Za zło, które powstało z twej 
winy.

— Żałuję, żałuję, żałuję!... za 
wszystkie me winy znane mi i nie­
znane — zawołał Danglars, bijąc 
się wyschłą ręką, w piersi.

— A  więc ci przebaczam — 
rzekł człowiek tajemniczy, zrzuca­
jąc płaszcz z siebie i postępując pa 
rę kroków naprzód tak by na jego 
twarz padły promienie światła.

— H rabia de Monte Christo! —- 
zawołał Danglars, a jego twarz, z 
głodu pobladła, przybrała w jednej 
chwili barwę zielonawego popiołu.

— Mylisz się, ja  nie jestem hra 
bią de Monte Christo bynajmniej.

■— K to jesteś w takim  razie!
— Jam  ten, któregoś zaprzedał 

i  wyzuł z czci, jam ten, któremu 
wydarłeś narzeczoną, jam  ten,  ̂ po 
którym deptałeś, ażeby wznieść się 
wyżej po szczeblach losu; jam  ten, 
którego skazałeś na  powolną 
śmierć w więziennych lochach; jam 
ten nakoniec, którego ojciec um arł 
z głodu przez ciebie. Przebaczam ci 
jednak, bo sam również potrzebuję 
bojskiego miłosierdzia.

Jestem  Edm und Dantes! Pozna­
jesz mnie? _

Krzyk, jak i w ydarł się z p ie rs ią 
Dangiarsa. po usłyszeniu fcsgh

nie miał w sobie nic ludzkiego.
Nie był to już zbrodzień, lecz

człowiek nieszczęśliwy tylko/ przy 
gwożdżony do ziemi Stopą Przed­
wiecznego.

I  istotnie — Danglars leżał w 
prochu przed Dantesem, z czołem 
na ziemi.

— Powstań — rzekł hrabia — i 
żyj, jeżeli tak bardzo tego życia pro 
gniesz.

Inny  los spotkał twych wspólni 
ków zbrodni. Jeden z nich oszalał 
zaś drugi śmiercią zginął ^zamobój 
czą. Żyj. Byś nie um arł zaś z głodu 
zatrzymał przy sobie te pozostałe ci 
pięćdziesiąt tysięcy franków, daję 
ci je. Pięć miljonów natomiast, ktć 
re zabrałeś sierotom i które ci tu taj 
odebrano, oddałem juz tym, _ któ­
rych były własnością one, t. j. szpi­
talom i przytułkom.

Powstań więc, odpocznij po przf 
bytych wrażeniach a potem udaj sir 
tam, gdzie tw oja wola.

— Wanipo, człowiek ten jesi 
dziś moim gościem. Dajcie mu jeść 
i  pić ile zapragnie, a potem puśćcie, 
go na wolność.

D anglars słyszał wszystko 
wiedziane, na jego tw arzy widniała 
radość, lecz z klęczek pię powstawał

o. d, n.
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A fera marsylskiego lekarza dr. zueli. Mam tu  świetne stanowisko,
Bo u grat, była przed rokiem nujbar. żonę i dziecko, które kocham. Mimo
dziej to

sensacyjnym wypadkiem  nie mogę żyć z myślą, iż zostałem
w sądownictwie franeuskiem. niewinnie skazany

Dr. Bougrat, kawaler legji bono i proszę o podjęcie rewizji mego pro
rowej, wielokrotnie odznaczony bo ces u.
liater wojny światowej, lekarz, cie- Jestem  zdecydowany na to, 
ezący się w M arsylji olbrzymią pra 
ktyką, skazany został przez sąd
przysięgłych w Aix na karę

dożywotniej katorgi ł"
na Ouyanie za zamordowanie woźne 
go bankowego liumebe'a i zrabowa 
uie mu znacznej sumy pieniężnej.

Bougrat, który przez cały czas 
procesu zachowywał się ogromnie 
spokojnie, wysłuchawszy wyroku, 
zawołał:
Omyliliście się! Jestem  niewinny!

A obrońcę swego zapewnił, że u- 
cieknie z Guyany.

Po roku pobytu d-ra Bougrat w 
Cayennie, wybuchła tam epidemja.

Przypomniano sobie, że Bougrat 
jest lekarzem i skazaniec zaczął pi­
sać recepty, przygotowywać leki i ro 
bić zastrzyki.

Na skutek tego zajęcia uzyskał 
on nieco większą swobodę i skorzy­
stawszy z tego, pewnej nocy 
uciekł wraz z trzema, towarzyszami 

niedoli.
Kupiwszy jakiś mizerny state­

czek chiński, Bougrat po męczącej 
podróży, wylądował w Wenezueli.

Nieszczęśni uciekinierzy wiedzie 
li doskonale, że W enezuela wydaje 
zabłąkanych na je j ląd galerników 
władzom, to też postanowili uderzyć 
w pokorę.

TJdali się do burmistrza jednego 
z  miejscowych miasteczek i na klęcz 
kach błagali go, by ich nie wydawał, 
obiecując wykonywać wszelką p ra­
cę.

— A czem jesteście z za woduj. —* 
spytał burmistrz.

— Stolarz.
■— Mechanik.
■— Kolejarz.
— Lekarz.
— Lekarz* — zawoła? burmistrz.

Bogu niech będą dzięki!
Jesteśm y uratowani.
I  opowiedział d-rowi Bougrat, iż 

w kraju panuje straszliwa malar ja.
Trzech lekarzy zmarło, a czwarty 
jest bliski śmierci z wyczerpania.
Bougrat spadł więc, jak z nieba.

Gdy władze francuskie dowie­
działy się. dokąd uciekł galernik, za 
żądały wydania przestępcy. Ale 
wówczas stało się coś niezwykłego.
Do władz francuskich nadeszła z 
Wenezueli
petycja, opatrzona tysiącami pod pi 
sów i błagająca o nietykanie zbie­

głego galernika.
Dr. Bougrat bowiem okazał się 

dobroczyńcą kraju : założył szpital,
Wyszkolił pielęgniarzy, zastosował 
iracjonalne leczenie i zmniejszył li­
czbę śmiertelności do połowy.

Władze dały spokój galernikow i 
_ Dr. Bougrat pracował dalej, u- 

wielbiany przez ludność.
Po pewnym czasie zbudował so­

bie dom, otworzył ambulatorjum, oh 
żenił sie > został ojcem.

Zda vaio się, że zostanie tam ns 
zawsze, bezpieczny, szczęśliwy i sza 
nowany.

Tymczasem jednak obrońca Bou 
grata otrzymał pewnego dnia od swe 
go klienta list. Bougrat pisał:

„Jestem  wolnym człowiekiem 
tak długo, dopóki zostanę w Weno
■WtBWWMBgBEaffl

K ażda  opakow an ie  I każda  t a b l . t k .  o r v a f ,  
t ii ln e j A sp-nny o p a l/zo n a  znakiem  6AY £g,

Onegdaj w Łucku w kinie Apollo 
podczas przedstawienia wybuch! po 
żar w kabinie mechanika. .

W śród publiczności powstała pa 
nika. Wszyscy cisnęli się do wyjścia 
przez jedyne drzwi, znajdujące się 
na 1-em piętrze, skutkiem czego 2 
osoby poniosły śmierć, a kilkanaście 
zostało rannych.

S traż ogniowa ogień ugasiła.

Podróż  
fełogs&tosśiep welbląda.

Im p;M iu;sjce o b y c z a ie  
w y z n a w c ó w  M a h o m e ta *
Każdego roku, jak wiadomo, 

ciągną nieprzeliczone liumy muzuł­
mańskich pielgrzymów do Mekki, 
gdzie się znajduje grób Mahometa. 
Zwłoki proroka, spoczywające 

w stalowej trumnie, 
wiszą u namagnesowanej powały 
wielkiej świątyni.

Rzesze pielgrzymów przynoszą 
ze sobą corocznie nowy święty dy­
wan, który rozkładają pod cudow­
ną trum ną dywan z minionego ro-. 
ku zabierają i poświęcone ziole ni­
ci, któremi jest przetykany, rozdzie­
lane zostają między wiernych, jako 
relikwie.

Sporządzenie świętego dywanu 
oddaje rząd egipski corocznie przez 
licytację temu, kto ofiaruje n a j­
mniejszą cenę; cena ta  dochodzi jed  
nak często do 25 ty 8. zł,, gdyż dy­
wan musi być sporządzony ze 

złotych nici i klejn-otów.
Stary dywan po powrocie % 

Mekki zostaje oddany na przecho­
wanie do św iątyni w Ałeksandrji, 
podczas gdy nowy, złożony w kosz 
townym kufize, zostaje przewiezio 
ny do Mekki na  grzbiecie wielbłą­
da.

Wielbłąd jedzie pociąg:em z Kai* 
ro do A łeksandrji, w specjalnym wa 
goalie pod nadzorem emira El Hag, 
który jest wysokim duchownym do­
stojnikiem muzułmańskim.

Na całej drodze, która pociąg 
jedzie (około 208 km.) shieje są oz­
dobo ne chorągiewkami i wszędzie 
tłum y oczekują na zjawienie się 

błogosławi on ego wielbłąda.
W Ałeksandrji przyjęcie jest bar 

dzo uroczyste: 23 strzały arm atnie 
oznajm iają ludności przybycie wieL 
blada.

Olbrzymi pochód, k tóry  towarzy 
szy zwierzęciu do przystani okręto­
wej, składa się z fanatycznych mu­
zułmanów, którzy głośno 

śpiewają i tańczą.
Zanim Aviełbląd wstąpi na okręt, któ 
ry  go ma przewieźć przez 
morze Czerwone do Mekki, khediwe, 
k tóry oczekiwał na przybycie po­
chodu przed drzwiami swego pała­
cu, odbiera z rąk emira El Hag 
święte cugle i wprowadza zwierzę 
na wielki podwórzec pałacu: towa- 
rzyszy mu potem na miejsce odjaz­
du, podczas, gdy z minaretów mue, 
zini wzywają wiernych do modli­
twy.
BessHsaasBBS^raî aasBaBBaB

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 17. IL
W arszaw a — B oi. 6.92 i  pói
N ow y Jork 9.915
Londyn 43 33
P aryż 35.04
W iedeń 125 60
Prajra 26.45
Btdpr.ia 124.42
Pzw ajearja 172.87
J-lolandja 358 90
Stokhohn 239 45
B erlin  212.59
5-eio proc. Poż. D olarow a zł. 55.00 
5-cio prne. Poż. Konwer. 7,i. 49.90
3-ch proc. Poż. Budowlana zł- 50.00
4-ro proe. Poż. Tnwest. zt. 100.00 

Tendencja slah sza

A  K  C  ,T E .
W arszaw a, 17. 1L 

Bank H andlow y 108.00 
Bank PoGki 160.50 -  151.00 
Wesriel 37.89 
Lilpop 24.03
Modrrpjów- 10.00 — 10.25
N er Id in 33.00 — 35.50
M irków bez kwu. za 1928 — 1929 JJ
M irków bez kur. za 1929 — 1930 r.
Hab«rbnsch 113 09

ty

Cała F rancja  oczekuje z napię­
ciem, co orzekną na nowo przysięgli 
sądu w A ii t  Czy skarżą powtórnie 
Bougrata?

Ludzie Jedzą mniej Chleba.
Zakończone zostały prace s ta ty ­

styczne o spożyciu chleba, z których 
wynika, że na całym świecie zmniej­
szyła się znacznie konsumeja tego 
najważniejszego środka spożywcze­
go. I  tak np. francuz, spożyw ając/ 
przed wojną 248 klg. chleba rocznie, 
nie zjada teraz więcej niż 198 klg. 
,Wi A nglji cyfra  ta  wynosiła daw­

niej 187, a teraz tylko 150, w S ta­
nach Zjednoczonych dawniej 154, 
teraz 125, a w Niemczech stosunek 
ten przedstawia się jak : 105:90.

Jednym  wyjątkiem  z tej reguły 
są Włochy. Pod rządami faszystow- 
skiemi konsumeja chleba podniosła 
się ze 185 kg. na  193 kg.

Dwa miliony dzikich ko&lai
Ciężka praca za nikły podarunek.

Pod panowaniem rządu francu­
skiego żyje dwa miljony dzikich ko 
biet, które spraw iają nie mało kło­
potów rządowi francuskiemu. Te 
dzikie kobiety — są

naprawdę dzikie.
Są one n i en cy wi 1 i zo wa n e, m ają 

często wielki apety t na ludzkie pie­
czone mięso, palą fajki i biegają so 
bie w takiej toalecie, że nawet gdy 
by się w niej pokazały w paryskiej 
sali tańca, byłyby przez policję a- 
resztowane za...

występowanie nago.
Większość tych kobiet należy 

do plemion zamieszkujących fra n ­
cuskie Indoehiny. Inne zamieszkują 
olbrzymie przestrzenie piasków a- 
frykańskich między rzekami N iger 
i  Kongo.

Rząd francuski czyni co może, 
ale ma kłopoty wielkie, gdyż one to 
są przyczyną niemożliwości ucywili 
zowama ich mężów. Naogół te dzi­
kie kobiety traktow ane są przez

mężczyzn swoich jako isto ty  pod­
rzędne. One wykonują wszelką cięż 
ką pracę, podczas gdy mężczyźni 
zabawiają się polowaniem, rybo- 
łóstwem lub dyśtylowaniem alko­
holu z ryżu i piciem. Od czasu do 
czasu taki dzikus daje swojej kobie 
cie

grzebień łub bransoletkę,
za co ta  gotowa jest spełniać n a j. 
podrzędniejsze roboty przez długi 
czas. Dla okrycia ciała noszą one 
kawałek szmaty i kilka piór koło 
bioder.

Rząd francuski zamierza dziku 
sów kołonjalnyck nauczyć pracy, 
lecz właśnie z tej przyczyny, że 
kobiety tam wszelką cięższą pracę 
spełniają, nauka hi przychodzi z 
wielką trudnością. Wobec czego 
rząd zamierza przedłożyć parlamen 
towi na najbliższej sesji, projekt 
prawa, któryby skończył raz na za­
wsze wykonywanie ciężkiej pracy 
przez dwa miljony dzikich kobiet.

wrócić do F rancji i stanąć przed są 
dem. Wiem, że ryzykuję moją wol­
ność i życie. Ale — inaczej nie ino 
SQ—“

Nr. 300 ?tr. 5.

Sławny lekarz skazany na dożywotnią katorgę Pp r«kini8
*  s  *  £  ■ o m  2  o so b y  pon osły  śm ie.ć,

zasłużył sobie na wieczną w dzięczność ludności. kilkanaście rannvch.
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3 D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

•j N a u k a  i w y ch o w a n ie

C H C E S Z  o trz y m a ć  posadę? M u sisz  u- 
k o ń czy ć  k u rsy  fa ch ow e , k oresp on d en ­
c y jn e  im. profesora  S ek u ło w ieza .  W a r ­
szaw a. Ż óraw ia  42. K u r s y  w y u c z a ją  li­
s to w n ie :  b u ch a lter i i .  r a ch u n k o w o śc i  
k u p ieck ie j ,  k o resp o n d en cj i  h a n d lo w ej ,  
s t e n o g r a f i i ,  nauki handlu , praw a ka­
l i g r a f i i .  p isan ia  na m a szy n a c h ,  tow a-  
ro zn a w stw a ,  a n g ie lsk ie g o ,  fra n cu sk ie -  
go. n ie m ieck iego ,  p isow ni ,  g r a m a t y k i  
p o lsk ie j  oraz ek on om jt .  1 o uk o ń czen iu  
św ia d e c tw a .  Ż ądajc ie  p rosp ek tów .

K u p n o  i sprzedaż.

F O T O G R A F  J E  no d o w o d ów  k o le jo ­
w ych  i oso'd-uyoh. w v k o u y w a  na  po 
czekaniu .  L Z a le g a  S osn o w iec ,
M a ja  15.

3-go
a io.__________________________ _
sp rze d a n ia  dom 2 p ię t r o w y  SO u Ci 
i. N iw k a .  ul. 1-go M a ja  58. N-

Lc;/i| i  C l C£
n a tu r a ln y  k r e s o w y  b la sza n k a  5 k g  .19.50

S r s y b y
dobre p r a w e  od 10 zl. za k g .  t y lk o  w  
sk lep ie  K o z io łk o w a  i J ę d r y c z k a  S o sn o ­
w iec. 3-go M a ja  21.
D O  sp r zed a n ia  2 ż a k ie ty  w  d o b rym  
sta n ie ,  bardzo tan io .  S o sn o w ie c .  R y b n a
2n n k r a wca. _____________
K O Z E T K A , zegar, g r a m o fo n  z p ły t a m i  
sp rzed am . P o g o ń ,  F lo r j a ń s k a  11. W ece l .

"poiCDY T prace. 1 ^ 8

ryli;: o

P R Z Y J M Ę  ch o lew k a rza .  
Iw a n ic k i .  _____________

rs,ALTO I t a f o w i c sKrno

O d czasu filmu „WOŁGA, WOŁGA** 
Największy przebój rosyjski

OJ  K A
W rolach gł.: Olga  C zechow a,  H A. Schlet tow

: —: C h ó ry  kozackie

P oczątek sean sów  2.3D, 4 30 , 6 .5 0  8 .45 .

po u k o ń czen iu  K u rsó w  K rom a w  S o s ­
now cu . W a rsza w sk a  22 m ożesz  zostać  
zd o ln y m  szo ferem  - m e c h a n ik ie m  przez  
p la n o w e  teore ty czn o  p r a k ty c z n e  w y sz  
k o le n ie  i tein sa m e m  z a p ew n ić  so b ie
rentow r.ą p o sadę. _____________
P O T R Z E B N E  są  u czen n ice  do p ra co w ­
ni o k r y ć  d a m sk ich .  W a lc o w n ia  H r. Ke-
n a rd N r^_6.________________ _______
U W  AG A !'  K A N D  Y D  A C I"N  A S Z O F E ­
R Ó W  M E C H A N I K Ó W . C hcąc  bvc zdo? 
r y m  szo ferem  trzeba się  w y sz k o l ić ,  
tara g d z ie  są  w a r sz ta ty ,  k tóre  przed za­
p isa n iem  s ie  m o żn a  obejrzeć .  Ja zd a  na  
sa m n c h o ia c h  k i lk u  t y p ó w  z różnenn  
p r z ek ła d n ia m i .  P o  u k o ń czen iu  rakiej  
n auki,  m oże s łu c h a c z  m ie ć  p o jec ie  o 
s z o fe r s tw ie  i o y ć  z d o ln y m . W ied ze  tę  
zdobędzie  na k u r sa c h  St. K on o p k i .  S o ­
sn o w ie c  S w o b o d n a  7. Z a p isy  na n o w y
k 11 rs c o d z e n n  e .  _
P O T R Z E B N A  in te l ig en tn a ,  su m ien n a ,  
s y m p a ty c z n a  p a n ien k a ,  z dobrej r o d z i­
n y .  zn a jaca  s ie  na p ro w a d z en iu  dom u.  
P o d a ć  w a ru n k i i w iek . O fe r ty  sk ła d a ć  
w f i l j i  . .E x n resu “ w  D ą b r o w ie  Górn.  
pod -O o sn o s in “._______

W y s o k a  21.

P O T R Z E B N A  p a n ie n k a  do szy c ia .  W ia
d o m ość-  F lo r ja ń sk a  20. ______________
Ś T P A N I E N K I  p o sz u k u ją  pracy , j e d n a  
z n a ja c a  w sze lk ą  r o b o le  w pończoszar  
ni. przy try k o ta ch  i u m ie ją c a  szyć ,  
dru ga  chcąca  s ię  n a n czy c  na m a s z y ­
nach p oń czoszn iczych . Z g łoszen ia  do 
a d m in is t r a c j i  „ E x p r e su “ pod „Sumo-
d z ie ln a “.________________________________ _
P R Z Y J M Ę  cze la d n ik a  sz e w e k ie g o  zd o l­
nego  n a ty c h m ia s t .  W ia d o m o ść :  W o jk o  
w ice  K om orne.,  T re la .

P R Z Y J M Ę  na m ie sz k a n ie  d w n ch  u c z ­
c iw y c h  panów . W ia d o m o ść :  S o sn o w iec ,  
W ie j s k a  33. m. 6.

Z g u b io n e  d o k u m en ty .

Z Y L B E R B E R G  S a r a  E s te r a  zg u b i ła  
dow ód o so b is ty  w y d a n y  przez inagi-
Btrat m. S o s n o w c a . ________________
Z A G U B IO N O  p raw o  ja z d y  na n a z w i­
sko W ito ld  R es ie r  na l iu j i  S o s n o w ie c — 
Z a w ierc ie  z rozk ładem  ja z d y ,  w y d a n e  
przez w oj. k ie leck ie .  Z na la zcę  u p rasza  
s ię  o zw rot za w y n a g r o d z e n ie m .  W ia -
d o m ość  w n d m ln is tr n c j i_________________
C Z E R W  W ła d y s ła w  zg u b ił  k a r tę  po­
b ytu  w y d a n ą  przez W a lc o w n ię  Hr. Re-
na rd.__________________________________ __ _
F R A N C I S Z E K  K a łd o ń sk i  z g u b i ł  d o k u ­
m en t  w o jsk o w y ,  w y d a n y  przez 13 pułk
pie c h . _________________________ _______
H A M B U R G I E R  D a w id  z g u b i ł  dow ód  
o so b is ty ,  w y d a n y  przez s ta r o s tw o  b ę ­
dz ińsk ie .  k s iążeczk ę  w o jsk o w ą , w y d a ­
ną przez P. K. D. S osn ow iec ,  dowód o- 
so b is ty  na im ię  J o a c h im a  H a m b u r g ie -  
ra w y d a n y  przez s ta r o s tw o  będzińsk ie ,  
k w a l i f ik a c j ę  w y d a n ą  w S o sn o w cu ,  
k w it  na 250 zł. w p ła c e n ia  na paszport  
z a g r a n ic z n y  dla J o a c h im a  H atn b u r g ie -  
ra. czok k a s o w y  na P K. O. in b lanco  
p o d p isa n y  przez J o a c h im a  H a m b u r g ie -  
ra, w eksel na 100 zł. z w y s ta w ie ń m  
C haim  W o lf  Z e łin ger .  3 w.-ksle po 100 
zł. z w y s ta w ie n ia  Tgnacy < za iczyńsk t ,  
w eksel na 200 zł. z w y s ta w ie n ia  H e n ­
ryk  Hart.

I  TaKZ u p e łn ie  b ezp ła tn e  m ik r o sk o ­
p ijn e  b a d an ie  w ło só w  przepro­
w ad za  lekarz! N a  p o d sta w ie  mo  
jej k i lk u le tn ie j  j ira k tyk i  za gra  
uicą, p o w o ła łem  do ż y c ia  in s ty  
tut, ce lem  sk u teczn ej  w a lk i  z 
w s z y s tk ie m i  c h oro b am i w ło ­
sów , k tórych  sp o łe czeń s tw o  nie  
dostrzeg a ,  a lb o w ie m  p r ze jśc ie  
tak ie j  ch o ro b y  n ie  w y w o łu je  
ża d n y ch  bólów . Im  ry ch le j  
przeto  u św ia d a m ia  s ię  o poeząt  
kach w y p a d a n ia ,  s iw ie n ia  w ło ­
sów , tw o r zen ia  s ię  łu p ieżu  l  
k o n ieczn ośc i  p ie lę g n a c j i  P?J;  
g le b ia  w ło só w , tern w cześn ie j  
za p o b ieg a  s i ę  za g ła d z ie  uwło-  
s ien ią .  B y  p rzy jść  sp o łeczeń  
s tw u  z pom ocą, z a p ro w a d z i łe m  
zu p e łn ie  b ezp ła tn e  b a d a n ie  w io  
sów  każdem u. W ło s y  są  n ie ty l  
ko p ięk n ą  i n a tu r a ln ą  ozdobą,
a le  często  m ia r ą  d la  o są d zen ia  , . . . , •
w iek u , zd o lnośc i ,  p iękn ośc i  kobiecej ,  s i ły  m ę s k ie j  i rzezkosci.  sp ra w a  za  
tern d la  k a żdego  w a żn a  i n ie  c ie r p ią c a  zw łok i.  Lekarz może ch o reg o  w y ­
leczy ć  d op iero  w ó w czas ,  g d y  pozna p r z y c z y n y  je g o  ch o ro b y .  N ie  u leg a  
n a jm n ie j s z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  że w in teres ie  każd ego  jest ,  aby ja k n a jry o h le j  
p r z y s ła ł  pod n iżej p o d p isa n y m  adr'-sem parę w v c z e sa n y c h  w iosow  z wy  
p e łn io n y m  k w e st jo n a r jn sz em . które su m ie n n ie  zbadam . O w y n ik u  b a d an ia  

za w ia d o m ię ,  z a c h o w u ją c  śc is łą  d ysk rec ję .
L A B O X IA T O R J U M  D R . A D L E R ,  K R A K Ó W , Z IE L O N A  16G8.

Czy w to sy  są t łu s te  czy  suche?
C zy w ło sy  są rzadkie  lub gęste?
C zy  p róbow ał ja k ie ś  śr od k i b ezsku ­

tecznie?
J e ż e l i  tak, jak ie?
C zy  c ierpi na ból g ło w y ?

U w a g a :  P r o sz ę  p isa ć  w y ra źn ie .  Z g ło sze n ia  ty lk o  p iśm ien n ie .  N a  odpo  
w ie d ź  za łą c z y ć  znaczek  za 25 gr.

N a z w is k o   ................................
A d res  ..........................................................
Z a j ę c i e ............................... -
Czy c ier p ia ł  na w y p a d a n ie  w ło s o w i  
C zy m a  łup ież?

K i n o - t e a ł r

i i  * » i-i'• dj 

w  S i e ' c u
obok  kościołfc 

Te l .  7 -65 .

D Z Ś 1  , D Z I Ś .
W i e l k i  f i l m  s e n s a c y j n y  t r z y m a j ą c y  w i d z a  w  n a p i ę c i u  p t

„Zagadkowy zamach'*
W  ro l i  g * ó w n e i  E D D I E  P O L O .

N a d p r o g r a m :  N a d p r o g r a m :

„ K o D i c r a  k t ó r a  g r z e  h u  p r a g n i e
W  ro l i  g ł ó w n e j  N O R A  NE.Y .

f J n c - T e a t r

D ź w ię k o w y

..Nowości*’
B Ę D Z I N .

O d  p o n . e d z i a ł k u  d n i a  l7  d o  n i e d z i e l i  23  l i s t o p a d a  b r .

„Parada miłości®1
( K s i ą ż e  r r i a ł ż o n e K )

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  F1&IIR Cc"A C HS i /A L I t i i ?  o r a z  
Jęaneta Mc. B o n f c ł d ,  L u u i n o  L a n a  1 Lłifa*? Ratb.

1 0  i p r o c  d o d a t e k  d ź w i ę k o w y .

K i n o - T e a t r

„Miraż”
Jgbrowa Górninza 

3-go Ma a 14,

t e l e f o n  3-01 .

O d  p o n i e d z i a ł k u  17 l i s t o p a d a  1930  r.  i d n i  n a s t ę p n e

P o t ę ż n y  i w z r u s z a j ą c y  d r a m a t  e r o  y c z n o  o b y c r a i o w y  w 
c a ł e j  i c h  g r o z i e  z a g a d n i e n i a  s o o ł e c z n - ,  o d s l a n ' a  j ą c e  

i r a g i i z n e  d z i e j e  t y s i ę c y  n i e w i n n y c h  d z i e w i  z ą t

P iE I tŁ O  K O B IE T
W  ro l i  g ł ó w n e j :  G R E D Y  G A R D  i H A N S  M I E R E N D O R F

---------------------------------- ----- ------ --------

R Ó Ż N E .

D O B R A S Z E K  B r o n is ła w  u n ie w a ż n ia  
zg u b io n e  ty m c z a so w e  zasw  ndezenio  
m o b i l iza cy jn e ,  w y d a n e  przez 59 p. p.

Z G U B IO N O  b r o w n in g  za N r. 29944 k a ­
l ib er  6.35. 6-cio w v s tr z a lo w v ,  w y d a n y  
na im ię  W ła d y s ła w a  C h o d u rsk ieg o  za 
m ieszk a  leg o  we wsi L elu sin ,  g m in y  
S o b k ó w , p o w ia tu  J ę d r z e jo w sk ie g o  
przez s ta ro s tw o  .1 edrzejow.-kie. _

1 rucilrarJiec
Sezon  z im o w y .  Jak  zw y k le  od 1 g r u d ­
nia do 1 marca. In fo rm a cji  żąd ać  — 
m ie sz k a n ie  zamaw iać  ty lk o  przez Za­
rząd z d r o io w ’. ____________________ ,
S K R A D Z I O N O  k sią żeczk ę  w o jsk o w ą ,  
w y d a n a  przez P. K. U. Z a w ierc ie  na  
im ię  B o le s ła w a  L uli .

• - W

J A S N O W I D Z  - C h irom an ta .  M edju m i-  
sta , u n ice s tw ia  zadane  ch o rob y  i uroki.  
M ówi k a żd ego  im ię  i nazw isk o ,  prze­
sz łość , przysz łość .  teraż.n iejszosć. S osn o  
wiec. Czysta  9. lewa o f ic y n a  TT piętro.

W Y  PO Ż. Y ("7. A M k o s t ju m v  tea lrom  
amator«k'rn. S osn ow iec .  P i ł su d sk ie g o  
14 m. 1(1. M. P u e lm iersk a .

U N I E W  V7.N 1A się w ekse l m blanco  
na 199 zt. b e z ter m in o w y ,  w y s ta w io n y  
przez S te fa n a  Skrzypną. Z nalazcę  u- 
praszn s ię  o zwrot za w rn n g rod ze i i iem :  
B ra u n er .  P i ł su d sk ie g o  89.

G ru ź l ica  p łuc  jes t  n ieu lecza ln a  . co­
rocznie . n ierob iąc  różn icy  d la  płci, wie  
ku i s tan u , kosi m i ljm iy  ludzi. — Przy  
zw a lcza n iu  chorób p łu cn ych , bronchitis,  
u p o rcz y w e g o ,  m ę czą ceg o  kaszlu  i t. p. 
s to su ją  pp. Lekarze:

„ B A L S A M  1 H H H O L A N  • A G E “ 
który u ła tw ia ją c  w y d z ie la n ie  s ię  p iw o  
e m y  w zm a cn ia  org an izm  i sam opoi; /n  
eie  ch o reg o  oraz powięKsza w ag ę  c ia ła  
i u su w a kaszel.

©gtoszenfe.
V,’ R ejes trze  H a n d lo w y m  S ądu  O krę  

g o w e g o  w S o sn o w c u  d o k on an o  nasLę- 
p u ją e y c h  w p isów :

D n ia  5 k w ie tn ia  1930 roku.
A . 4727. W y k r e ś lo n o  z re jes tru  f i r ­

m ę: „ W ie ń c z y s ła w a  B ucliow iecka , H ur  
to w n ia  K o m is o w a  P a ń s tw o w .  M onopoiu  
S p ir y t u s o w e g o  w Olkuszu"'.

A. 400. „C haim  D a w id  W o jd y s la w -  
s k i“ w  B ędzin ie .  M ocą w y ro k u  Sądu  
O k r ę g o w e g o  w S osn o w cu .  W yd zia lu  
H a u d io w e g o  z dn. 21 lu teg o  1939 roku  
zo s ta ła  o g ło sz o n a  u p ad łość  C h a im o w i  
D a w id o w i  W o jd y s ła w sk ie m u .  z o z na  
czeu iem  c h w i l i  o tw a rc ia  upadłości na 
dzień  5 s ty c z n ia  1930 roku. K u rato rem  
m a s y  u p a d ło śc i  zosta ł  m ia n o w a n y  api.  
adw . W ło d z im ie r z  K ozarski.

A. 36-10. „A ron  Turner'" w S osn ow cu .  
M ocą w y r o k u  S ąd u  O k r ę g o w e g o  w S o ­
snow cu , W y d z ia łu  H a n d lo w e g o ,  z dn. 
14 m a rca  1930 r. zo sta ła  og ło szo n a  upa­
d łość  A r o n o w i  T u rn ero w i .  z oznaczę  
niem c h w i l i  u pad łośc i  na dzień 2 -  nr 
ca 1930 roku. K u ra to re m  upadło.', zo­
s ta ł  m i a n o w a n y  adw . C h ąd zyń sk i .

D n ia  11 k w ie tn ia  1830 roku.
A. 4713. W y k r e ś lo n o  z re jes tru  f irm ę  

„ Z y g m u n t  Brauze" w Sosn o w cu .
A. 3012. W y k ie ś lo n o  z rejestru  fir  

m ę: „ H u ta  Szklana", S tr z e m ie sz y c e  — 
W ła d y s ła w  S u r y n  w S trze m ieszy ca ch .

A. 3461. „Mendel Banach" w Modrzę  
jow ie . P o m ię d z y  m a łżo n k a m i na  m o c y  
in te r c y z y  zosta ła  u s ta n o w io n a  w y łą c z ­
n o ść  m a ją tk u  i w sp ó ln o ś ć  dorobku.

D n ia  23 k w ie tn ia  1938 roku.
A . 1960. „O lkuska F a b r y k a  W y r o ­

b ów  A lu m in jo w y c h  i M eta lo w y c h  Len  
der i Syn"  w O lkuszu . H e n r y k o w i  Len  
d erow i i J a k ó b o w i Z y lb e r sz la g o w i  u- 
d z ie lo n o  łącznej prok u ry  do w s z y s t ­
k ich  c z y n n o śc i  h a n d lo w y ch  są d o w y c h  i 
p o za są d o w y ch ,  t. j. w sze lk ie  dokum en  
ty , z o b o w ią z a n ia  i in n e  w y d a w a n e  w 
. im ien iu  f i r m y  w in n y  b yć  p o d p is y w a  
ne przez ob v d w u ch  proku rentów .

A. 3081. W y k r e ś lo n o  z re jes tru  f ir m y  
„ Sk lep  K o lo n ja ln y .  H o e h b e r g e r  i D a  
lezm an" w S o sn o w cu  sp ó ln ik a  S z la m ę  
D a le z m a n a  i j e g o  u p r a w n ien ia .  D o k o ­
n an o  w p isu :  N a z w a  f i r m y  zosta ła  
zm ie n io n a  ob ecn ie  brzm i: „ S k ład  M ą­
ki i K a s z y ,  F a jw e l  H oeh b erger"  w So  
sn ow cu , ul. G ło w a ck ieg o  N r. 12.

D n ia  25 k w ie tn ia  1830 roku.
A . 1138. „ W o lf  Percik", Sąd O k rę g o ­

w y  w  S o sn o w cu ,  W y d z ia ł  H a n d lo w y ,  
w y r o k ie m  z dn ia  21 m a r c a  1930 r. p r /e  
d łu ż y ł  odroczen ie  w y p ła t  n a leżn o śc i  
h a n d lo w y ch  — h a n d lu ją c e m u  W o lfo w i  
P e re ik o w i  na  o k ie s  3 m ie s ięc z n y ,  t. j. 
do d n ia  27 czerwca 1930 r.

A. 506-1. „M ech an iczna  W y tw ó r n ia  0 -  
b u w ia  „Set" E d w a r d  S łówko". Sąd O- 
k r ę g o w y  w Sosn o w cu . W y d z ia ł  H am Lo  
w y  w y r o k ie m  z d n ia  21.2.21 m arca  .19-10 
r. od roczy ł  M e ch a n iczn e j  W y tw ó r n i  0 -  
b u w ia  „Set" E d w a r d a  S łó w k o  w D ąbro  
w ie  Górniczej,  w y -J a tę  należn ośc i hau  
d ło w y e h  do d n ia  21 m aja  1930 roku. 
N ad zorcą  są d o w y m  zo sta ł  z a m ia n o w a ­
n y  apl.  adw . C h m ie lew sk i ,  zam. w  D ą ­
b ro w ie  G.

D n ia  33 k w ie tn ia  193Q roku.
A. 1417. „A ron Koplowicz"  w B ęd z i­

nie. P r z e d m io t  p rzed s ięb io rstw a:  drób  
na sprzedaż  tow aró w  in a n u fa k tu r n y cb  
i ch u stek  w B ędzin ie .  R y n ek  Nr. 21.

A. 604. . .Zygm. Mamlok". D ok o n an o  
w pisu: . .F a b rvk a  M aoku i Muciiola-  
pek. Z y gm . M am lok  — S padkobiercy" .  
S p a d k o b ier cy  po Z y g m u n c ie  M am lo-  
ku: 1) J ó z e f in a  M am lok a . d o ż y w o tm e z  
ka. '2) Z o f ia  M am lok. 3) A d e la  Mani  
lok, 4) A d o lf  M am lok , 51 J a n in a  
M am lok , 6) L e o n tv n a  M am lok . P r z e d ­
s ię b io r s tw e m  zarządza  ja k o  pełnom oo  
nik J ó z e f in a  M am lo k ow a .

A. 2626. W y k r e ś lo n o  z rejestru  f ir ­
mę: „ J óze f  G rochow ina"  w S o sn o w cu .

D n ia  2 ma.ia 1930 roku.
A. 3799. „S z lam a P rzy row sk i"  w Rę  

dżinie .  Mocą w y r  ku Sądu  O k rę g o w e­
go w S osn ow cu ,  W y d z ia łu  TT"•n ilowego  
z dnia 28 marca 1"39 r. zosta . :i o e lo -zo -  
na up ad łość  Szlamie. P r z y  rowskii-iiiu,  
z oznaczen iem  oh" li o lw a rc ia  linadio.— 
ci na dzień 27 m arca  1930 r. K u ra to ­
rem u p ad łośc i  zosta ł  m ia n o w a n y  adw. 
J. A g a p o w .

rl. e. n.
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